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ROK ZJEDNOCZENIA 


Rok, który właśnie zakończyliśmy, przejdzie 
do naszych dziejów jako rok krystalizacji idei zje- 
dnoczenia narodowego. 

W tę syntetyczną formułę możemy ująć dozna» 
nia i osiągnięcia roku 1937. Krystalizacja idei zje- 
dnoczenia — oto co górowało ponad wszystkie inne 
nasze przeżycia, co dało piętno i stało się główną 
wytyczną. 

Rok 1935 dał nam nowe formy ustrojowe, był 
wcieleniem w życie nowej Konstytucji, pod którą 
widniał ostatni podpis Twórcy Niepodległości i 
W skrzesiciela Polski. 

Rok 1936 wniósł „hasło obrony Polski”, wysu- 
nięte przez ideowego następcę Wielkiego Marszałka, 


jako jedyne nasze hasło, które stanowić ma „pion 
moralny”, program, w którym „wszystko się znaj 
dzie, znajdzie się droga wyjścia z naszych słosun- 


ków gospodarczych, znajdzie się droga, która nas 
doprowadzi do wyzwolenia sił moralnych i twór- 
czych w narodzie, do skupienia ich, do wytworze= 
nia nowych wartości, których nam tak bardzo po- 
trzeba”. 

Z tych dwu osiągnięć lat 1935 i 1936: nowej 
Konstytucji i hasła obrony Państwa — wyłoniła się 
w r. 1937 idea zjednoczenia. Zarówno realizacja no- 
wej Konstytucji jak i działań skutecznych dla pod= 
niesienia potencjału obronnego, prowadzić imusiały 
po skrystalizowania myśli konsolidacyjnej. 

Była to dziejowa konieczność, jeśli zasady no- 
wej Konstytucji nie miały pozostać w sferze teorii, 
a hasła obrony w dziedzinie pobożnych życzeń. 


Idea zjednoczenia musiała też skrystalizować 
się w ścisłych ramach i wyraźnych wskazaniach. 
Musiały przestać być odświętnym czy bankietowym 
zawołaniem takim, jakim upajano się w siaroszla- 
checkiej erze: RP ną mości panowiel”, by rów 
noczesnie hołdować antykonsolidacyjnemu „liberum 
veto”, lub na przełomie 168-go stulecia, gdy wołano 
„Wiwat król, wiwat naród, wiwat wszystkie stany!”, 


by równocześnie zawiązywać przeciwzjednoczenio= 
we „konfederacje” .. 


To też ci, którzy w r. 1937 wysunęli na czoło 
naszych zagadnień i naszej rzeczywistości ideę zje” 
dnoczenia, pojęli ją zgoła inaczej, „Polaków == oś- 
wiadczyli — nie stać na chodzenie samopas osob: 
nymi ścieżkami, łączącymi się tylko w pewnych 
chwilach, od święta”. Natomiast rzekli musi 
się rozlec „żelazny krok potężnych i dyscyplinowa- 
nych szeregów, prowadzonych jedną wolą, ku jed- 
nemu celowi” 


Z tych przesłanek wyszła deklaracja ideowa 
Obozu Zjednoczenia. Stanowi ona dokument zasad» 
niczy roku 1937, Jest przekrojem tych poglądów i 
zasad, w których skrystalizowała się wola wypeł- 
nienia żywą treścią formuł nowej Konstytucji i 
„wzniesienia życia Polski na wyższy poziom”, by w 
ten sposób zagwarantować możliwie najsilniej obro- 
nę Państwa. 

Wszystko zasię, co przeżywaliśmy w r. 1937 
od lutowej deklaracji, jest pochodną jej ukazania 
się, jest naturalnym i zrozumiałym jej następstwem, 

Bo jak stal hariuje się w ogniu, tak i wielkie 
idee krystalizują się w atmosfer ze najwyższego na- 
pięcia, budzą namiętności, powodują silne odgłosy 
i burzliwe dyskusje. Tylko nikłe ideowo ruchy oby» 
wują się bez atmosfery walki, spotykają się z nie 
mrawą reakcją, czy nawet z zabojętnieniem 

Miarą wielkości idei zjednóczenia, jej żywot» 
ności i połęgi, są właśnie doznania nasze w r. 1937, 
jest przepotężne wrażenie, jakie obudzić musiała w 
sej Ode jest rozgwar dyskusyjny, jaki spowodowa- 

W orbitę swą wciągnęła wszystko, co żywie w 
Pólsot: i tych, którzy się za nią bezwzględnie opo- 


wiedzieli -= itych, co „Buchmanową radą” nie 
skąpiii „pryncypialnych” i „doktrynalnych” zastrze: 
rzeń — i tyc h, co się AAE a khia za „płotami 


i murami” w obronie partyjnych lub osobistych 


ambicji i interesów. 


Przez cały rok 1937 byliśmy świadkami tego 
hartowania stali koncepcji konsolidacyjnej w ogniu 
dyskusji i wśród niezmiernego zainteresowania całej 
opinii publicznej. Najbardziej istotne zagadnienia 
społeczne, kulturalne, gospodarcze, polityczne zna= 
lazły się w zasięgu rozważań i ustosunkowań do 
naczelnej, ponad wszystkim górującej kwestii. De- 
mokracja i totalizm, gospodarka liberalna i etatys- 
tyczna, solidaryzm społeczny i indywidualizm, pry- 
mat gospodarzy i stosunek do mniejszości, wszech- 
stanowość i klasowość, — że wymienimy tylko nie- 
które antytezy — stanowiły w tym ubiegłym roku 
pożywkę dla przemyślań i prób przegrupowań w 
obrębie społeczeństwa. 

Wszystko to było naturalną konsekwencją 
przełomowego faktu wyłonienia się szeroko podję- 
tej platformy konsolidacyjnej i jej krystalizacji w 
formie Obozu Zjednoczenia. 

Świadczyło to właśnie o żywotności naszego 
społeczeństwa, jak i o żywotności samej idei, przy- 
oblekłej w kształty deklaracji Obozu Zjednoczenia. 

Dyskusja na temat zadań i celów Obozu zos- 
tała wyczerpana. Pojęcia ustaliły się. Tak samo jak 
i taktyka. 

Rok 1937 nie minął bezpłodnie. Wyklarował 
wiele i wyprostował liczne kręte ścieżki. 

Proces krystalizacyjny zbliża się ku zakończe= 
niu, A wraz z tym nadchodzi nowy okres: reliza- 
cyjny — era wcielenia w czyn tego, co skrystalizo- 
wało się w ogniu wewnętrznych zmagań orientacyj- 
nych roku 1937. 

Ku temu idziemy. 

Rok 1938 ma zainaugurować realizację Zjedno- 
czenia, którego zręby ideowe i cele są już ustalone. 

W. P. 


Problem wsi. 


Z chwilą, kiedy runął stary porządek społecz- 
ny wsi, ludność wiejska znalazła się w ślepym za- 
ułku, gdzie zapędziły ją dziejowe przemiany spo- 
łeczno-polityczne. Stary porządek runął wskutek 
zaszłych przemian w zbiorowej duszy chłopskiej, a 
nowy się jeszcze nie wykrystalizował. 

W miarę pogarszania się warunków gospodar- 
czych wsi, chłop polski, zwabiony hasłem postępu 
i demokracji, przechodzi coraz bardziej na lewo, 
szuka uparcia we „Froncie Ludowym”, 

Wieś wrze i kipi. Duszę jej przeniknęły prą- 
dy i drgania, na które z niepokojem patrzy znacz- 
na część społeczeństwa. 

Atmosfera wiejska przeładowana jest elektrycz- 
nością o wysokim napięciu, które musi obudzić in- 
stynkt samozachowawczy narodu i każe zająć bar- 
dziej życzliwe stanowisko w stosunku do wsi. 

Rozbudzony z długiej drzemki chłop polski 
nie cofa się już przed niczym i śmiało sięga po 
najwyższe stopnie w hierarhii społeczno-państwowej. 

Rodzi się w nim poczucie siły, zdolnej do po- 
konania wszelkich zapór. Nic dziwnego, że chłop 
sięga po władzę, że chce ująć w ręce ster losów 
60,60/, ludności państwa. Chce powierzyć swoje in- 
teresy swoim synom. 

Dlatego stosunki społeczne domagają się gwał- 
townej zmiany. 
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Reforma rolna powinna być przeprowadzona 
jak najprędzej. 

W tym kierunku idą dążenia wsi, które stresz- 
czają się w trzech zasadniczych punktach: 1. refor- 
ma rolna 2. świadomość odpowiedzialności za losy 
państwa i chęć wpływania na rządy 3. reorganizacja 
szkoły, dostosowanej do potrzeb ludności wiejskiej. 

Chłopi pragną reformy rolnej przez parcelację 
wielkich obszarów i przez wprowadzenie ulepszeń 
rolniczo - gospodarczych.  Parcelacja ogłoszonych 
27.000 ha ziemi powinna być całkowita i pozbawiona 
wszelkich rozgrywek politycznych. 

Od r. 192! rozparcelowano w Polsce 2.207.000 
ha, a pozostało jeszcze więcej niż 3 mil. ha do par- 
celacji radykalnej. 

Prof. Władysław Grabski wykazał, że chłop 
produkuje z hektara posiadanej ziemi 14 proc. wię- 
cej zboża, a 40 proc. więcej ziemniaków, niż gos- 
podarstwa folwarczne. W hodowli koni i bydła ist- 
nieje jeszcze większa różnica na korzyść chłopa. 

Powyższe obliczenia wystarczą już, by obalić 
argumenty obrońców gospodarstw folwarcznych. 

Przy parcelacji dotychczasowej chłop najczęś- 
ciej nie ma czym płacić za grunt, bo ceny są wy» 
górowane i niedostępne dla biedoty wiejskiej. 

Wysuwa się więc zagadnienie parcelacji bez 
odszkodowania, względnie za  odszkodowaniem 
mniejszym, niż dotychczas, co umożliwi chłopom 
nabywanie ziemi bez zaciągania pożyczek i długów. 

Chłopi kochają rolę i gotowi są do najwięk- 
szych poświęceń, byle tylko zwiększyć ojczysty za- 
gcń. Ta miłość ziemi jest dodatnim objawem dla 
państwowości, którą należy właściwie wykorzystać. 

Przeraża również zacofanie rolnicze wsi, nie 
rozbudzona należycie żądza reformy uprawy roli. 
Szkoła pow. w tej dziedzinie mało może zrobić, a 
szkół rolniczych brak. Kółka, Izby i Stow. Rolnicze 
są kierowane często przez ludzi bez zapału i troski 
o dobro wsi. 

W parze z reformą rolną, nawet ją wyprzedzać 
musi oświata i uświadomienie rolnicze wsi. | na 
tym polu pozostaje jeszcze dużo do zrobienia. Czyż 
teraz sama reforma rolna rozwiąże zagadnienie 
przeludnienia wsi? Weżmy powiat lubartowski, Przy 
najradykalniejszej reformie możnaby utworzyć w 
pow. lubartowskim około 500 gospodarstw rolnych. 
Samodzielność ich trwałaby około 40 lat. A co dalej? 

Całkowita reforma rolna, osuszenie błot, koma- 
sacja, melioracja, przerzucanie chłopów do innej 
dziedziny gospodarki społecznej, jak rzemiosło, han- 
del, przemysł i t. d. Wreszcie emigracja, która jest 
odciążeniem sił roboczych ze wsi. 

Jeden z publicystów powiedział, że dwie są 
dziś możliwe koncepcje: „Albo stworzenie jednej, 
olbrzymiej stajni, gdzie obrok byłby rozdzielony 
sprawiedliwiej, niź dziś w wielkich stajniach pry- 
watnych, albo zerwać z systemem stajni. Tworzyć, 
gdzie się da, drobne warsztaty rolne”, 

Możemy więc śmiało powiedzieć, że kompleks 
przeludnienia wsi rozwiązać może jedynie wielki 
plan przebudny gospodarki państwa w kierunku 
parcelacji, uprzemysłowienia i emigracji. 

, Marzymy wszyscy o Polsce nowej, wielkiej Iep- 
szej i sprawiedliwej. O Polsko! Czeka cię jeszcze 
długa i czernista droga, którą musisz przebyć. Oby 
jak najprędzej. 

Kapeć Zygmunt. 
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Na podstawie rozporządzenia Ministra Skarbu z dnia 15 grudnia 1937 r. (Dz. U.R. 
P, Nr.87/1937r, poz.626) i zgodnie z reskryptem Ministra Skarbu z dnia 22 grudnia 1937 
Nr. D IL 33580/4/37, wydanych na wniosek Związku Komunalnych Kas Oszczędności w 
Warszawie, Zarzad Fymczasowy Komunalnej Kasy Oszczędności powiatu Lubartowskiego 
w Lubartowie podaje niniejszym do publicznej wiadomości, że z dniem 1 stycznia 1938 r. 
zostaje obnizone oprocentowanie od wkładów Oszczędnościowych, rachunków czekowych i 
sald kredytowych rachunków bieżących otwartego kredytu. Będą płacone stawki jak niżej: 


1. od wkładów oszczędnościowych płatnych na każde żądanie ; $ . 4% 
2. od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem |-miesięcznym — . e 4lęlę 
3. od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem 3-miesięcznym . a Alę'lo 
4, od wkładów oszczędn. płatnych za wypowiedzeniem 6-mies, i dłuższym  . 5% 
5. od rachunków bieżących i czekowych . ł ; i : ; « Sia 


porwał 


Na co ci przyszło, Feliksie! Trzeba ci było 
rozpisywać się w Lubartowiaku o swoich znajomoś: 
ciach i stosunkach?! A teraz co? Z uczciwego ryba 
ka stałeś się interwencjonistą. Jak się to stało sam 
nie mam pojęcia, 

Pewnego pięknego dnia, po wykonaniu jedne- 
go głębszego pod śledzika i dziewięć iak, zauwa- 
żyłem pokaźną grupę obywateli mnie otaczających. 
Dziwni to byli ludzie. Owiało mnie ciepło serdecz- 
ne, Każdy ściskał moją rękę, przedstawiał mi się 
i chciał sławiać. Nie pytałem, co i jak i spożywa- 
łem dary... z nieprawdziwego zdarzania, będąc prze 
konanyim, że to tylko sen, kawał albo del'rium. Ale 
cóż miałem robić? Nie przyjąć == nie wypadało, a 
przyjąć poczęstunek na cudzy rachunek jest zawsze 
przyjemnie choćby to działo się nawet we śnie. 

Kolejki wytrzymałem. Pamiętam nawet jak 
mnie nieśli na ławę w kącie, ale gdy zaczęli klaro- 
wać, z czym do gościa, już byłem poza granicami 
rzeczywistości: — rozpłynąłem się w nirwanie czy 
też u innego Morfeusza na przypiecku, Żegnaj, tym- 
czasem, świat i ludzie! 

Pożegnali, splunęli i poszli. 

Na drugi dzień wrócili. Zastosowali inną tak- 
tykę. Odgrodzili bufet ciasnym kołem i zaczęły wy- 
łuszczać sprawy. Przyszli do mnie jak do znajome- 
go tego faceta z branży kredytowo-oszczędnościo- 
wej, o którym miałem nieostrozność napisać w jed- 
bym z ostatnich „Lubartowiaków”. Prosili żebym 
przedstawił i poparł ich prośby obiecując, w rażie 
pomyślnego załatwienia, składkowy kredyt w KNR 
na przeciąg jednego miesiąca. Pytam, czy jest taki, 
który by się powstrzymał wobec takiej perspektywy? 
Już, czemu nie. Niech tylko mnie do tego dygnita- 
rza wpuszczą. Zatrzymali mnie i kazali spisać wszys- 
tko czego chcieli. Wszystko obracało się koło po- 
życzek. Ułożyłem te sprawy według ich rodzajów, z 
czego wypadło: 

10 próśb o pożyczkina dokupno gruntu, gdzie 


INTERWENCJE. | 


| 


Komunalna Kasa Oszczędności 
pow. Lubartowskiego 


DOW DOE, WEAR A WA a YO 


we wszystkich wypadkach petenci mieli już uzbiera- 
ne pewne kwoty. Rozchodziło się jedynie jednym 
na koszty rejenta innym trochę więcej. 

12 próśb o pożyczkę na wiano dla córek. 

17 próśb o pożyczki na przetrzymanie do 
przednówka. 

8 próśb o pożyczki na skompletowanie inwen- 
tarza, nawozy sztuczne, nasiona kwalifikowane, kry: 
cie dachów, paszę i t. p. potrzeby gospodarcze. 

| nareszcie jedna prośba o pożyczkę na zors 
ganizowanie poże.nalnego wieczoru kawalerskiego, 

Poczułem, że na mnie spoczywa w tej chwili 
cała odpowiedzialność za stan gospodarczy powia- 
tu Z dumnie podniesioną głową kroczyłem ulicami, 
aż utknąłem przed drzwiami Kasy. Tu trochę hare 
dość zmiękła Zdjęłem czapkę jeszcze w korytarzu, 
przeżegnałem się i wchodzę. Woźnemu w tajemnicy 
zwierzyłem się, że chcę widzieć samego głównego 
dyrektora. 

— Czy pan po prośbie? -= Pyta wożny. 

-= Ależ nie, skąd znowu. Interesy ważne mnie 
sprowadzają, 

-= A, jeżeli tak — to proszę. Dyrektor przyj: 
muje bez zameldowania. 

Nie taki diabeł straszny, jak go malują. Led- 
wom wszedł już mnie poznał ów pan i bardzo sers 
decznie przywitał, Prosił siadać i a zdrowie pytał. 
Po pewnym czasie przystąpiłem do referowania 
sprawy, z którą przyszedłem. Słuchał mnie j z mi- 
nuty na minutę pochmurniał. Gdym skończył west- 
chnął mój sympatyczny rozmówca. 

— A czegoź to sami nie raczą przyjść? Wstęp 
dla wszystkim wolny. 

— Boją się, Panie Dyrektorze. 

— Czego? Nikogo tu nie skrzywdzono. A każ- 
dy przychodzący ze słuszną sprawą bywa załatwia- 
ny bez zwłoki, Ale skoro już koniecznie chcą zała= 
twić przez Pana, to niech im Pan powie, że o po- 
życzkach decyduje Zarząd lub Dyrekcja, jak gdzie 
przepisy głoszą nie dyrektor. | powtórzy Pan moją ra= 
dę, żeby ci co uzbierali już na kupno gruntu udali 


Str. 4 


_ LUBARTOWIAK Nr. 1 


Nowa ustawa o służbie wojskowej. 


Pod koniec grudnia 1937 r. w Sejmie złożony 
został przez Rząd projekt ustawy o powszechnym 
obowiązku wojskowym. Projekt opiera się na do- 
tychczasowej ustawie z dnia 23 maja 1954 r., wpro- 
wadza jednak szereg zmian koniecznych w związku 
z wynikiem doświadczeń przy stosowaniu przepisów 
dotychczasowych. Tutaj podamy nowe względnie 
zmienione przepisy. 


Pomocnicza służbą wojskowa kobiet. 


Projekt ustanawia powszechny obowiązek woj- 
skowy kobiet w wieku od 19 do 45 lat. Polega on 
na tym, że kobiety w tym wieku zgłaszające się o- 
chotniczo do pomocniczej służby wojskowej mogą 
być powołane do przeszkolenia wojskowego, nato= 
miast Rada Ministrów może nałożyć na kobiety, któ- 
re ukończyły liceum lub gimnazjum ten obowiązek, 
bez względu na ich wolę. Ten rodzaj służby pełnio- 
ny będzie w czasie wojny lub zagrożenia państwa 
w oddziałach obrony przeciwlotniczej i przeciwga- 
zowej, wartowniczej, łączności i t. p. 
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się do tych instytucji gdzie składali swoje oszczę: 
dności i ciułali na kupno. Tym co proszą o po» 
życzki na posag niech Pan powie, że na wiano 
niech zaczną zbierać z chwilą urodzenia się dziecka, 
składając do Kasy na książeczki oszczędnościowe 
jako kapitał zawiązkowy, to co mają przeznaczone 
na wódkę na chrzciny. Tym, co proszą na dożycie 
powiedz Pan żeby się udali do Towarzystwa pomo- 
cy najbiedniejszym. A tym, co chcą sobie inwentarz 
odnowić, nasiona uszlachetnić i t.d. powiedz Pan 
żeby do mnię przyszli bezpośrednio. Może się co 
da zrobić. O ostatnim kawalerze nic nie powiedział. 

Pomyślałem sobie: ma chłop rację, Pożegna- 
łem. Wchodziłem do KNR-u z duszą na ramieniu, 
niepewny, jak też mnie przyjmą po wysłuchaniu 
sprawozdania mojego. 

Zastałem swoich mocodawców już dobrze pod 
gazem na rachunek skutków mojej interwencji. Nie 
pozwolili zalać robaka, tylko gadać kazali, Wiernie 

owtórzyłem rozmowę. Skutek był nie oczekiwany. 
usiałem sie schować za ladę. 

Po pierwszych wyładowaniach zaczęli opusz- 
czać lokal klnąc w żywy kamień i mnie i dyrekto= 
ra i Kasę. Zupełnie byłem jak tabaka w rogu. Nic 
nie rozumiałem. Aż jeden z ostatnich wychodząc 
raczył, cedząc przez zęby przeklęstwo, rozsądniej 
nieco przemówić, 

— Taki to i dyrektor, taka to i kasa. Ot w 
Kozibubkach była Kasa, palce lizać. Tylko się pręd- 
ko skończyła. 

— A jakże tam było? 

— Jak było?! Tam kto chciał i niechciał do» 
stawał pożyczki. Nie pytali na co, ile, jak zbezpie- 
czysz i kiedy oddasz. 

— | cóż? 

— Ą no, skończyła się, 

— Jak to — skończyła się? 

— A bo po dwóch tygodniach nie mieli juź 
co dawać, a potem z czego i z kogo brać, 

— A cóz na to dyrektor tej kasy? 


Uzupełniająca służba wojskowa. 

Mężczyźni w wieku od 17 do 60 lat zycia mo- 
ga być powołani. do odbycia ćwiczeń z reguły 
ECU 1 to przygotowawczych dla tych, 
A śrzy służby wojskowej nie odbyli, albo doskona- 
lących dia wysłużonych żołnierzy. Ćwiczenia te ma- 
HA PN ae w dnie wolne od zajęć zawodowych 

e możności w miejscu zamieszkanie CE 
dah, jscu zamieszkania powoła 
ua Przepisy o uzupełniającej służbie wojskowej 
astosowane zostaną na razie przy przeszkoleniu 
wojskowym studentów szkół wyższych. 


Przesunięcie wieka poborowego. 
Projekt przewiduj ? ięci i 

widuje przesunięcie wieku poboro- 
wego dla tych, którzy ukończyli szkoły tybu liceal- 
nego Aole na wypadek mobilizacji i wojny. 
i a cenzusowców wiek poborowy rozpoczynać 
mę bici z chwilą ukończenia szkoły. W tasie 
mobilizacji wiek poborowy mężczyzn rozpoczyna się 


z dniem | styczni , z 
oni da it PA m tego roku, w ktòrym kończą 
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„= Dyrektor nic na to, ale zato prokurator w 
EET oe do niego długą przemowę. Teraz siedzi. 
A jabli wzięli. Straty powiat pokrywa z podat- 
ów, A kto dostał to ma i błogosławi tamte dob- 
re krótkie czasy, Dobry był chłop z tego dyrekto- 
ra, nie ma co gadać, oże znowu go wypuszczą, 
może znowu zacznie urzędować to pójdziemy zno- 
wu g kn On nie odmówi. 

| ylko ostatni kawaler — wesołek ni -jął 
się skutkami. mojej interwencji i skie akit 
ocb stolika przy którym przepiliśmy wszystko 
00 na drogę powrotną. Od niego też dowie- 
Sac SIę, ze z pośród 10 zabiegających o pożycz- 
ki na dokupno gruntów, 9-iu chowało ciułane gro- 
sze bądź w sienikach, bądź w strzesze, bądź w zie- 
mi, bądź też w innych domowych skrytkach. By- 
ło, okazuje się takich 15-u, ale dwom złodzieje 
skradli, a trzem spaliło się. Jeden tylko miał uloko- 
rj w P. K, O. Ale P. K. O. pożyczek nie daje. 

szyscy proszący o pożyczki na wiano dla córek i 
weseliska, przy narodzinach swoich pociech urzą- 
dzali tak huczne chrzciny, że ledwo nadążali podre- 
perować się i spłacić długi, az tu trzeba było zno- 
eb chrzciny wyprawiać. 

szyscy proszący o pożyczki na dożyci zy jé 
tam, tak przeputali i zdewastowali oani di 
ki, że albo już nic nie zostało, albo tyle co kot na- 
płakał i żaden z nich nie myślał jak i kiedy zwróci 
A wszyscy myśleli:-- Udało się w Kozibubkach dla- 
Z  cdgaj, i tur. 

i ym się na drugi dzień zgłosił do é 
mojego wielkiego przyjaciela z ólbą o erozji 
mojej skóry, ten poradził, żebym się zaczął leczyć 
systemem Kneippa, t. j. nie zasiadywał się w jed- 
nym lokalu tylko ciągle krążył od knajpy do knaj- 
pr, a pajari trudniej będzie mnie znaleźć isą 

se, źe rzadziej mni 
az” i e będą spotykać podobne 

Trzeba będzie posłuchać świadczone- 
go człowieka i E A RÓ ooo 


Feliks Piscator. 
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ROK GOSPODARCZY 1937. 


Rok 1937-my w dziedzinie gospodarczo-spo- 
łecznej zamykamy szeregiem osiągnięć, dających się 
ustalié wymową cyfr i faktów. 

Weźmy więc dla przykładu kilka charakterys- 
tycznych danych, dotyczących pracy i produkcji. 

Mieliśmy w r. 1936-ym w górnictwie i hutnic- 
twie 130.000 zatrudnionych robotników; w r. 1937- 
ym już przeszło 154,000. W przemyśle przetwór- 
czym było w r. 1936 zatrudnionych 530.000 osób, 
w r. 1937 już 645.000. Zarobek pracowników fizycz- 
nych w obu tych działach produkcji wzrósł w r. 
1937 — w porównaniu do roku poprzedniego — o 
160.000.000 złotych. 

Te same objawy spotykamy w dziedzinie pro» 
dukcji stali, cementu, papieru, przędzy bawełnianej, 
szkła, elektryczności produkujemy już więcej, niż w 
szczytowym momencie przedkryzysowym te j. w r. 
1928-ym. Naładowaliśmy w r. 1937-ym na wagony 
kolejowe towaru o 11 proc. więcej niż w okresie 
„prosperiły”. 

Wzrosło więc poważnie spożycie wewnętrzne. 
Konsumcja węgla w r. 1937 wzmogła się o 24 proc., 
koksu o 38 proc. cementu o 23 proc., benzyny o 
27 proc. stali o 27 proc., surówki żelaznej aż o 
80 proc. 

Odpłynęła wreszcie wielka część produkcji 
przemysłowej na wieś. Przykładowo podajmy: ma- 
szyn rolniczych o 47 proc. więcej niż w r. 1936. 

Stało się to w wyniku faktu, że — jak Insty- 
tut Puławski obliczył — czysty dochód małych i 
średnich gospodarstw rolniczych wzrósł o 31 proc. 

Oto szereg faktów i ścisłych, na trzeźwo i obie- 
ktywnie sprawdzonych cyfr. 

Możemy więc zbilansować osiągnięcia gospo= 
darczo-społeczne roku 1937-go i stwierdzić, że 
wniósł on widoczną dynamikę poprawy kon'uktury, 
że poczęliśmy wreszcie nadrabiać nasze opóźnienie 
w dziele odbijania się od „dna kryzysu”. 

Z tych cyfr i faktów musieliśmy natychmiast 
wysnuć pewne konsekwencje. Poprawa koniunktury 
nie mogła pozostawać celem „samym w sobie” — 
a stać się punktem wyjścia szeregu zarządzeń i 
działań. 

Te właśnie zarządzenia i działania wypełniły 
rok 1937 my na odcinku społeczno-gospodarczym. 
Bo rok ten zbiegł się — wraz z widoczną popra- 
wą koniunktury ekonomicznej — z upowszechnieniem 
wielkiej koncepcji „obrony Polski”, z coraz silniej- 
szym przenikaniem w głąb społeczeństwa świado- 
ści, że naszą koniecznością dziejową, podyktowaną 
naszym położeniem geopolitycznym, jest jak najpręd- 
sze wyjście z „prymiływu”, odrobienie zaległości z 
ery stulecia niewoli i podniesienia życia „na wyż- 
szy poziom”. 

A równocześnie ukrzeziało się w społeczeń- 
stwie coraz silniej przekonanie, któremu dał wyraz 
ostatnio w Sejmie kierownik naszej polityki gospo- 
darczej i finansowej, wicepremier Kwiatkowski, iż 
„wykreślić musimy z rachunku złudzenie, że histo- 
ryczne zadanie wydźwignięcia naszego narodu ze 
stanu nieraz upakarzającego naszą ambicję narodo- 
wą, ze stanu bezrobocia, może się dokonać na kre- 
dyti to na kredyt obcy”. A stąd już logiczny wnio- 
sek, że musimy „budować nową Polskę własnym 
trudem i własnym wysiłkiem”. 
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To też zrozumiałą jest rzeczą, że punkt cięż- 
kości naszych zainteresowań i działań w dziedzinie 
gospodarczej musiał się w r. 1937 przesunąć na po- 
le zamierzeń i prac inwestycyjnych. 

Pod tym względem wniósł rok 1937 bardzo 
istotne i ważne ziniany. Nasze działania inwestycyj- 
ne były przez szereg lat dość bezładne, by nie po- 
wiedzieć wprost: chaotyczne. Gdzieś wybiegały in- 
westycje o całą generację naprzód, a gdzieś znowu 
przechodziły obojętnie mimo najbardziej rażących 
zaniedbań... Gdzieś pochłaniały kapitały państwowe 
i prywatne na zbędne zgoła luksusy, a gdzieś nie 
dopisywały w stosunku do najbardziej oczywistych 
konieczności, 

Stan ten uległ w r. 1937 zupełnej przemianie. 
Zagadnienie inwestycji zostało powiązane w pewien 
kompleks, stworzono w tej dziedzinie wreszcie ład 
i wypracowano plany, liczące się nie tylko z możli- 
wościami finansowymi, ale i pewną hierarchią 
potrzeb. 

Wiemy, jak to w praktyce wyglądało i jakie już 
w r. 1937 wydało rezultaty, Wiemy, że najwyższy wy» 
silek został skoncentrowany w t. zw. Okręgu Cen- 
tralnym, w którym w zdumiewającym tempie zdoła- 
liśmy już wydatnie posunąć naprzód inwestycje ele- 
ktrybkacyjne lub gazyfikacyjne, a też i przystąpić 
do rozbudowy podstawowych fabryk, Wiemy, że 
również i w zakresie inwestycji rolnych widoczny 
jest znaczny postęp, czego dowodem jest wykona- 
nie w r 1937 szeregu prac, np. 11 śpichrzów zbo- 
żowych, 67 mleczarń, 36 przechowalni owoców itd. 
Wiemy również, że w r. 1937 znacznie została roz- 
szerzona akcja inwestycji drogowych, żeśmy w tym 
roku zdołali przebudować 250 km. nawierzchni, 
zwyż 100 km. nowych dróg itd. 


Fragmentarycznie tu podane osiągnięcia umo- 
żliwione zostały faktem, który w r. 1937 wystąpił z 
całą wyrazistością. Otóż gdy w okresie kryzysowym 
słoczyliśmy zwycięską batalię o stałość naszej wa- 
luty, nie mogliśmy jednak zapobiec państwowej go- 
spodarce deficytowej. Nie wyrósł wprawdzie ten 
niedobór — jak w szeregu innych państw — do 
wielkich rozmiarów, jednak bezsprzecznie brak ró- 
wnowagi budżetowej poważnie zaciążył i stanowił 
czynnik, hamujący naszą ekspansję gospodarczą. Z 
tym widmem niedoboru zdołaliśmy się szczęśliwie 
uporać i zrównoważony budżet państwowy stał się 
podwaliną naszej gospodarki, 

I dopiero na tej podstawie: utrwalonej ponad 
wszelką możliwość waluty jakoteż przewagi docho- 
dów nad wydatkami państwa — zdołaliśmy rozwi» 
nąć plan inwestycyjny i w r. 1937 przystąpić do je- 
go systematycznej realizacji. 

Osiągnięcia przekroczyły pod tym względem 
najśmielsze przewidywania. Zamiast 450 mil. zł. na 
inwestycje zdołaliśmy w r. 1937 uruchomić około 
900 milionów, a na rok obecny przewidzieć wyda- 
tek miliarda złotych na cele inwestycyjne. Rozsze- 
rzenie Centralnego Okręgu, aż po linię Dniestru ze 
stolicą we Lwowie, budowa kanału Gopło-Warta, 
by połączyć dorzecze Wisły i Warty w jeden sys- 
tem wodny, elektryfikacja kresów wschodnich, by je 
zaopatrzyć w tanią energię -— oto imponujące za: 
mierzenia, do których wykonania już przystąpić 
możemy. 
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Wstępujemy w nowy rok pod znakiem utrwa- 
lenia i pogłębienia tych objawów poprawy, które 
wyraźnie zaznaczyły się w r. 1937-ym. 

Nakłada to na nas bardzo poważne obowiązki. 
Musimy wszystkiego unikać, coby naszą drogę roz- 
wojową hamowały, coby utrudniało bieg fali koniun- 
kturalnej. Musimy zatem przede wszystkim ochronić 
się przed rozpraszaniem sił, a popierać ich sku- 
pienie. 

Jest to nakaz nie tylko w dziedzinie politycz- 
nej, ale i gospodarczo:społecznej, jeżeli idei obrony 
Polski mamy dać spizowy fundament, a dla „marszu 
wzwyż” utorować drogę. 

Jest to jedno z najgłówniejszych zadań, które 
nas czeka w r. 1938, zy 


Konieczność podniesienia 
wydajności naszych pól. 


W latach przesilenia gospodarczego, kiedy zbo- 
ża na targach bywało nadmiar i było ono niewspół- 
miernie tanie, 0 podnoszeniu plonów trudno było 
mówić, W końcu przecież smutny ten dla rolnictwa 
okres przeminął. Poczynając od jesieni roku zeszłe- 
go, ceny zboża dość szybko zaczęły zwyżkować 
podnosząc się niebawem w dwójnasob. Jednocześ 
nie zaznacza się wzrost zapotrzebowania na zboze 
zarówno na rynkach krajowych, jak i zagranicznych, 
Nadmiaru zboża, który do niedawna tak silnie ciążył 
na rynku, obecnie nie widać. W roku bieżącym, po- 
mimo wstrzymania wywozu zbóż chlebowych za gra- 
nicę; podaż zboża utrzymuje się na poziomie umiar- 
kowanym i zboże nie trzyma się w cenie. Z tego 
można wywnioskować, ze nasza obecna produkcja 
zbożowa nie jest wcale za duża w stosunku do pot- 
rzeb kraju. Raczej przeciwnie, ujawniają się bowiem 
pewne oznaki, dość wyrażnie zdające się wskazywać, 
że dzisiejsza nasza produkcja zboża jest niedosta- 
teczna, a wkrótce może się okazać piewystarcza= 
jąca. 

I nic dziwnego. Wszakże zaludnienie Polski 
ciągle wzrasta, a ziemi nie przebywa. W roku 1921 
Polska liczyła 27,2 milionów mieszkańców, w dzie- 
sięc lat później — 32,1 mil., a obecnie liczba miesz- 
kańców Polski dosięga 34 i pół miliona, To znaczy, 
że zaludnienia Polski w ciągu lat 16 wzrosło o 
przeszło 7 milionów osób, 

Rzecz oczywista, że w miarę zwiększania się 
zaludnienia kraju, w tym samym stosunku wzrasta 
zapotrzebowanie żywności. Tymczasem zaś takiego 
wzrostu produkcji rolniczej w Polsce dotychczas nie 
widać. Dotyczy to zwłaszcza plonów zbóż, które od 
długiego szeregu lat, licząc ogólnie w całym kraju, 
pozostają prawie bez zmiany. 

Do dziś dnia plony zbóż z jedrostki powierz= 
chni utrzymują się u nas prawie takie same, jakie 
były w ostatnich latach przedwojennych, a więc sto- 
sunkowo bardzo niskie, Pod wzzulędem wysokości 
plonów zbóż jarych, Polska wśród krajów europej- 
skich znajduje się na 13- ym miejscu, pod wzglę- 
dem plonów pszenicy — na 15-tym miejscu, a 
plonów żyta — aż na 18-tym miejscu. To znaczy 
że rolnictwo polskie w dziedzinie wysokości pro- 
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dukcji zbożowej znajduje się na szarym końcu. 

Gdyby taki stan rzeczy miał trwać nadal, to 
przy wzrastającym ciągle zaludnieniu kraju już w 
bliskiej przyszłości nasza produkcja zbożowa byłaby 
bezwzględnie niewystarczająca. Wobec tego pewne 
podnoszenie plonów staje się u nas nieodzowne, W 
pierwszym rzędzie oczywiście, ze względu na ko- 
nieczność zaspokojenia potrzeb krajowych, a powtó- 
re ażeby mieć zboze na wywóz za granicę. 


Przed kilku laty wywoziliśmy zboża około 10 
milionów kwintali (q) rocznie. Gdybyśmy obecnie 
posiadali tyle zboża na wywóz, to moglibyśmy otrzy- 
mać za nie około 250 milionów złotych, Taki przy- 
pływ obcych pieniędzy miałby dla kraju i rolnictwa 
duże znaczenie. Niejedną biedę tymi pieniędzmi 
możnaby opędzić. 

Zwiększenie produkcji zbożowej jest konieczne 
również ze względu na potrzebę lepszego niż obec- 
nie zaspokajania własnych potrzeb żywnościowych 
przez samych rolników. Wskutek ciągłego dzielenia, 
gospodarstwa stają się coraz mniejsze, a ponieważ 
produkcja w tych drobnych gospodarstwach pozo= 
staje niska, nie wystarcza więc często do znośnego 
bodaj wyżywienia się wielu rodzin gospodarskich, 
Czyli po prostu, na skutek zbyt niskiej produkcji 
wiele rodzin małorolnych źle się odżywia. 


, Ogólne zbiory czterech głównych zbóż w os- 
tatnich ośmiu latach uległy stosunkowo znacznej 
zwyżce w porównaniu z okresem poprzednim, W 
ciągu pięciu lat do roku 1928 włącznie, roczne zbio- 
ry pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa razem licząc 
wynosiły w całym kraju średnio 103 milionów 
kwintali (q). W następnym pięcioleciu roczne zbio- 
ry czterech zbóż wynosiły od 112,5 do 134 miionów 
q, a przeciętnie za pięć lat — ok. 125 milio- 
nów q. Mniej wię ej takie same zbiory były w os- 
tatnich trzech latach. 

Ta dosyć duża zwyżka zbiorów zbóż spowodo- 
wana jednak została nie podniesieniem się wydaj- 
ności plonów z hektara, lecz stosunkowo znacznym 
rozszerzeniem powierzchni zasiewów roślin zbożo- 
wych. Do roku 1928 włącznie cztery główne zboża 
zajmowały średnio niespełna 10 milionów hektarów 
a od roku 1929 — około 11 milionów ha, czyli 
o 1 milion hektarów więcej niż przedtem. 


Ostatnio na każde 100 hektarów ziemi upraw- 
nej zajmowały zboża przeszło 62 ha, a zboża i o- 
kopowizny razem wzięte — 80 ha. Powierz- 
chni zasiewów zbóż kosztem i tak już bardzo ską- 
pych zasiewów innych ważnych ziemiopłodów, a 
zwłaszcza roślin pastewnych, więcej rozszerzać już 
nie podobna, O ile więc dotychczasowa wydajność 
zbóż z hektara i nadal będzie utrzymywała się na 
niezmiennym poziomie, to już w najbliższej przysz- 
łości produkcja zbożowa może się okazać na potrze- 
by kraju niewystarczająca, 


Wyraźnie na to wskazuje przeliczenie naszej 
produkcji zbożowej na liczbę mieszkańców za sze. 
reg lat ostatnich. Po odliczeniu ze zbiorów rocznych 
ziarna zużytego do siewu, przeciętnie na jednego 
mieszkańca w roku 1930 przypadło zbóż chie- 
bowych (żyta i pszenicy) — 250 kilogramów, a w 
roku 1933 — 238 kg, a więc znacznie mniej, mimo 
bardzo dobrego urodzaju. W roku 1934 ilość zbóż 
chlebowych na głowę ludności ponownie obniżyła 
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si kg, w roku 1935 — do 217 kg, a w ro- 
z, OE da 210 kg, czyli w stosunku do roku 1930 
zmniejszyła się o 40 kg. Tak znaczny fe oka- 
zał się w latach dosyć urodzajnych. Gdyby zaś 
zbiory były gorsze, to ilość zboża na głowę lud- 
ności wypadłaby jeszcze mniejsza. 

Plony zbóż w Polsce ulegają z roku na rok 
mniejszym lub większym wahaniom, ale na ogół 
wciąż pozostają bardzo niskie. W ostatnim pięciole- 
ciu przeciętny plon w całym kraju wynosił z hektara: 


pszenicy . ` . . Pehed 
żyt . . +. 109 q 
WAY 2 . 05 

jęczmienia ż š i q 
owsa , , . 1lóq 


Tak'e same, a nawet nieco wyższe plony prze- 
ciętne zbóż były na ziemiach polskich w ostatnim 
pięcioleciu przed wojną. To znaczy, że od lat prze- 
szło dwudziestu przeciętne plony zbóż, ogólnie li- 
cząc, pozostają u nas prawie bez zmiany. 

inaczej przedstawia się „wysokość plonów w 
poszczególnych dzielnicach kraju. W województwach 
zachodnich ostatnimi laty plony zbóż obniżyły się 
powaznie; w województwach południowych — w po- 
równaniu z latami dawniejszymi — również zazna- 
czył się pewien spadek plonów, natomiast w woje- 
wództwach wschodnich, a częściowo także w wojew. 
środkowych — plony zbóż nieco wzrosły. Ogólnie 
natomiast w całym kraju plony zbóż pozostały ta- 
kie same, jak przed paru dziesiątkami lat. 

Poważna obniżka plonów w województwach 
zachodnich spowodowana została między innymi 
również ograniczeniem zużycia nawozów sztucznych 
w latch kryzysu, ale mimo to na zachodzie kraju 
utrzymują się jeszcze plony najwyższe. W woje- 
wództwsch wschodnich pewna zwyżka plonów na- 
stąpiła dzięki scaleniu gruntów w wielu wsiach oraz 
częściowo na skutek polepszenia się gospodarki po- 

we). 
A takiego stanu rzeczy podniesienie 
plonów zbóż w Polsce staje się nieodzowną 
koniecznością. W szczególności zaś usilne stara- 
nia o podniesienie plonów powinni podjąć gospo- 
darze małorolni, ażeby móc lepiej niż dotychczas 
zaspokajać swoje potrzeby żywnościowe oraz mieć 
pewne ilości zboża do zbycia. Obecnie, przy niskich 
plonach, wielu rolnikom zbiory zbóż nie wystarcza. 
ją nawet na własne potrzeby; podnosząc natomiast 
wydatnie plony — ci sami rolnicy mogliby mieć 
zboża pod dostatkiem. pe w 

Weżmy dla przykładu gospodarstwo cztero- 
hektarowe a Dach radni] jakości. Rolnik za- 
siewający na 4 hektarach pola co najmniej 2 ha i 60 
arów zbóż, przy plonie około 12 q z ha, zbiera 0- 
koło 26 q ziarna zbóż. Z tej ilości zboża musi użyć 
do siewu około 5 q, na obrok dla konia co naj 
mniej 6 q oraz na karmę dla trzody i drobiu jakieś 
5 q. Do własnego spożycia pozostaje mu wobec 
tego około 10 q. Taka ilość zboża dla średniej ro~ 
dziny może dó biedy wystarczyć; jeżeli jednak z tej 
ilości zboża część przeznacza gospodarz na sprze- 
daż, lub jeżeli wypadnie gorszy urodzaj, to w takich 
wypadkach rolnik z rodziną często całymi miesiąca. 
mi pozostaje bez chleba. 

Gdyby zaś ten sam rolnik. zamiast 2,6 ha za- 
siewał tylko 2 ha i przy umiejęłnych staraniach i 
nawożeniu uzyskiwał plon 18 q ziarna z ha, to 
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mógłby zbierać 36 q zboża rocznie. Odliczając z te- 
go 4 q do siewu, 11 q na karmę dla inwentarza 
oraz 12 q na własne spożycie, mialby jeszcze 9 q 
zboża do zbycia, Ą poza tym, dzięki zmniejszeniu 
powierzchni zasiewów zboża, jak gdyby zwiększamy 
tym samym obszar naszych pól o 60 arów, z któ- 
rych możemy mieć pokaźny zbiór innych ziemiopło” 
dów, np. roślin pastewnych lub strączkowych. 

A zatem potrzeba zwiększenia plonów, zarów= 
no ze względów ogólnych, jak i na własny użytek, 
jest niewątpliwa. Chodzi jednak o to, czy w obec- 
nych warunkach wydatniejsze podniesienie plonów 
byłoby możliwe oraz w jaki sposób te zwyżki plo» 
nów uzyskać, 

Co się tyczy możliwości podniesienia plonów, 
to bez wątpienia są one duże. Między innymi wska: 
zuje na to przykład województw zachodnich, Do 
niedawna przy stosowaniu nawozów sztucznych, 
przeciętne plony zbóż jarych i pszenicy z hektara w 
tych województwach wynosiły 16 do 18 q z ha, a 
żyta powyżej 14 q. Ostalnio przy mniejszych daw- 
kach nawozów sztucznych, plony zbóż jarych i psze- 
nicy na zachodzie kraju wynosiły 15—16, a żyta po- 
nad 13 q z ha. Ale te skromne plony są jeszcze o 
trzecią część wyższe niż w szeregu innych okolic 
kraju. 

W poszczególnych, dobrze prowadzonych go» 
spodarstwach w różnych okolicach przy użyciu śred- 
nich dawek nawozów sztucznych, plony zbóż na 
glebach średnio urodzajnych wynoszą powyżej 18, 
a w niejednym wypadku — powyżej 20 q z hektara, 

Ogólnie biorąc, z wyjątkiem gleb wadliwych, 
średnie plony zbóż przy umiejętnej gospodarce mo- 
gą wynosić powyżej 15 do 18 q z ha, a na glebach 
żyznych -— często znacznie wiącej, 

Zbyt nagłe podnoszenie intensywności uprawy 
często może przekraczać możliwości gospodarstwa, 
dlatego też należy stopniowo doprowadzać pola do 
wyższej kultury przez staranniejszą uprawę mechas 
niczną i obfitsze nawożenie; wówczas zwiększone 
plony zapłacą za poczynione wkłady i pozwolą na 
dalsze stopniowe wprowadzanie ulepszeń, 

W naszych warunkach aż nazbyt często zdarza 
się, że powodem niskich zbiorów jest brak siły na: 
wozowej gleby. W pierwszym zaś rzędzie brakuje 
naszym glebom azotu i fosforu. 

Toteż w wielu wypadkach zasilenie gleby nie- 
dużymi nawet dawkami tych składników pokarmo» 
wych, obok należytych starań uprawowo-nawozowych 
pozwala bez zbytnich trudności osiągnąć zwyżki 
plonów o 2—3 q ziarna z hektara. 

Jak postępować w poszczególnych wypadkach 
w dążeniu do zwiększenia wydajności uprawianych 
przez nas kultur roślinnych — będziemy jeszcze 
nieraz mówić w dalszych numerach „Lubartowiaka”, 


Wiadomości statystyczne. 


Granice Polski wynoszą — 5529 km, w tym 
morska — 140 km, lądowa — 5389 km. Polska gra- 
niczy z Niemcami, Rosją Sowiecką, Czechosłowacją, 
Litwą, Rumunią, Wolnym miastem Gdańskiem | 
Łotwą. 


Powierzchnia Polski wynosi 386.634 kmż. 


Ludność Polski wynosi według urzędowego 
spisu z 1931 r. — 32.107.300 mieszkańców. W ciągu 
5 lat na dzień 1.1.1937 r. zwiększyła się według 
nieoficjalnych danych do 34.200 000, 

Według zajęć ludność się dzieli na: rolników 
— 60,6 proc. zatrudnionych w przemyśle — 19,4 
proc, w handlu — 6,1 proc, w innych zawodach 
— ]3,9 proc. 

Poza granicami państwa zamieszkuje ponad 
8.000.000 Polaków, z tego prawie polowa w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


Z Lubartowa. 


WALNE ZEBRANIE 
Tow. Pop. Pracy Kult. Społ. 


W dniu 15 grudnia b. r. w lokalu własnym 
rzy ul. Piłsudskiego 48 odbyło się Walne Zebranie 
onóchatwh Popierania Pracy KulturalnoSpołecz= 
nej i jego agendy Czasopisma „Lubartowiak”. 

Zebranie zaszczycił swoją obecnością i prze- 
wodniczył obradom p. Starosta mgr T. lllukiewicz, 
Sprawozdanie z pierwszego roku czteroletniej kaden- 
cji złożył sekretarz mgr W. Niwicki, który w dłuż- 
szym elaboracie szczegółowo omówił wszelkie prze- 
jawy pracy tak Towarzystwa jak i „Lubartowiaka”. 
Po udzieleniu Zarządowi absolutorium za okres spra- 
wozdawczy, zebrani przystąpili do uchwalenia pre- 
liminarza budżetowego, który po stronie przycho- 
dów i wydatków zamyka się kwotą zł. 3.086. 


Wysokość składek została ustalona na zł. 6 
rocznie. 

Plan pracy na bieżący okres obejmuje dalsze 
wydawanie „Lubartowiaka” oraz przeprowadzenie 
akcji kulturalno-odczytowej przy korzystaniu z zes- 
połu prelegentów Lubelskiego Towarzystwa Kaltu- 
ralnego, 

Podać należy, iż na czele Towarzystwa stoi 
Zarząd wybrany w dniu 6.6.36 na okres czteroletni 
w składzie: pp. Notariusz W, Klank — prezes, kier. 
B. Breitmejer — wiceprezes, mgr W. Niwicki — 
sekretarz, dyr. K. Dybczyński — skarbnik, człon- 
kowie: pp. F. Racki i WŁ, Tarnowski. 

Szczegółowe sprawozdanie z działalności To- 
warzystwa i „bŁvbartowiaka” podamy w jednym 
z następnych numerów. 


Ślizgawka na ulicach Lubartowa. 


Ostatnie opady śnieżne i obniżenie temperatu- 
ry, przyczyniły się do zlodowacenia naszych chod- 
ników. Właściciele domów nie poczuwają się jed- 
nak do obowiązku oczyszczania chodników z lodu, 
ani tez nie posypują chodników piaskiem. Stan ten 
budzi obawę u każdego z przechodniów, narażonych 
na ewentualne potknięcie i dotkliwe obrażenia ciała 
czy też wręcz kalectwo. Władze policyjne winny za- 
jąć się tą sprawą i zmusić opornych właścicieli do 
usunięcia bolączki, tak dotkliwie dającej się we 
znaki przechodnioma 
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O likwidacji Gospody Z.P.O.K. 
słów parę. 


Jak już powszechnie wiadomo gospoda Z.P.O.K. 
w Lubartowie została zlikwidowana. Nad faktem 
tym przeszlibyśmy do porządku dziennego, gdyby 
nie kulisy tej sprawy. Abstrahujemy od samego 
faktu likwidacji jako takiej i jej uzasadnienia i nie 
zamierzamy kruszyć o nią kopii, choć nawiasem 
mówiąc, jeden sklep polski w Lubartowie, gdzie 
można było co zjeść — to napewno nie zadużo. 
Nas przedewszystkim obchodzą dziwne praktyki ja- 
kie były stosowane przy likwidacji majątkn. Gospo- 
da jako przedsiębiorstwo instytucji społecznej, nie 
moze być likwidowane sposobem domowym, lecz 
bezwzględnie poddane obowiązkowi statutowej lik- 
widacji. Majątek należący do pewnej -organizacji, 
jest zawsze tylko majątkiem społecznym a nie dob- 
rem, którym mogą dowolnie rozporządzać poszcze- 
gólni członkowie zarządu. Jeśli więc zarząd Z.P.O.K. 
doszedł do przekonania, że rentowność gospody 
gospody staje się mocno problematyczną, winien 
zwołać specjalne zebranie likwidacyjne, któreby za- 
akceptowało decyzję zarządu i obmyśliło sposób 
likwidacji. Tymczasem Koło Lubartowskie Z.P.OLK. 
nie uszanowało zwyczajów i przepisów w tym wzglę- 
dzie i zastosowało niepraktykowane w życiu spo- 
łecznym metody likwidacyjne, polegające na tym, 
że niektórzy dostawcy towarów otrzymali części u- 
rządzenia gospody, jako zapłatę za dostarczone pro: 
dukty. Wiemy dobrze, że ostatnio gospoda była za- 
dłużona i w tym stanie dłużej istnieć nie mogła, 
sprzeciwiamy się jednak metodzie, która wszystkich 
wierzycieli nie postawiła w jednym rzędzie. 

Byli tacy którzy po prostu nie wiedzieli o 
dniu sprzedaży ruchomości, i z tych względów do 
konkursu nie stanęli. Dodać należy, że szacunek 
pay ruchomości daleko odbiegał od cen ryn- 

owych a członkowie korzystali z wyjątkowych 
zniżek. 

Podobne załatwianie spraw 'jest niedopuszczal- 
ne i uważamy że miarodajne czynniki zaopiekują 
się tą kwestią, oraz wyciągną odpowiednie konsek- 
wencje w stosunku do osób samowolnie rozporzą- 
dzających się majątkiem społecznym. 


Sylwester w Lubartowie. 


Tradycja sylwestrowa podtrzymana została przez 
Lubartów z wyjątkową pieczołowitością. 

Już ruch uliczny w godzinach wieczorowych, 
był pierwszą zapowiedzią licznego udziału w zaba» 
wach. 

Tak też istotnie było. O Iwiedzamy zabawę 
sylwestrową odbywającą się w sali kina miejskiego 
a urządzoną przez Koła Związku i Rodziny Rezer- 
wistów, oraz Stow. Rodzina Urzędnicza w Lubarto- 
wie, Odrazu rzucą się nam w oczy przemyślnie i w 
dobrym tonie utrzymana dekoracja sali. Należy 
stwierdzić duże poczucie artystyczne u osób które 
zaprojektowały i wykonały dekorację wnętrza, two- 
rząc miłe ramy do zabawy. Publiczność dopisała 
znakomicie i sala była wypełniona jak nigdy, a mo- 
że nawet przepełniona. Cieszy nas okoliczność, że 
w zabawie brało udział społeczeństwo z różnych 


sfer w głębokim ujęciu pojęć demokratyzmu, to 
jednak należy zrobić zastrzeżenie, co do nie całkiem 
fair zachowania się części młodzieży. Byliśmy świad- 
kami jak grono podochoconych młodzieńców, przez 
figle spaliło kilkanaście żarówek dekoracyjnych, na- 
rażając Komitet na stratę. Były i inne sprawy o 
których nie chcemy pisać. 

Musimy jednak na tym miejscu stwierdzić, że 
jakkolwiek jesteśmy zwolennikami zabaw takich jak 
sylwestrowa, bez obostrzonej segregacji, to jednak 
stawiamy jako warunek konieczność wykazania do- 
brej chęci u niektórych uczestników w dostosowa- 
niu się do ogólnego poziomu kulturalnego. Zabawa 
taneczna, gdzie taniec to główne zainteresowanie a 
który należy do sztuk pięknych, musi podlegać pra- 
wom estetyki i kultury. Zabawa taneczna to nie 
tylko możność spędzenia nocy w przyjemnych wa- 
runkach, ale to często okazja do podciągnięcia się 
w ogólnym wyrobieniu towarzyskim i kulturalnym. 
Zabawa często spełnia i funkcje wychowawcze, O- 
czywiście przy udziale dobrej woli ze strony osób, 
którym tego potrzeba. 

Ogólnie zabawa udała się znakomicie, bezwąt- 
pienia przynosząc organizatorom sukces moralny 
i materialny. Uczestnicy też wyglądali na zadowo- 
lonych choć z tańcami były trudności, ze względu 
na dużą ilość osób. Bufet cieszył się specjalnym 
powodzeniem co świadczyło, że uczestnicy byli 
przy pieniądzach. 


Druga zabawa sylwestrowa odbyła się w re- 
mizie urządzona przez O. S. P. Lubartów. Tutaj 
tylko publiczność zawiodła, bo wszystko było 
utrzymane na wysokim poziomie i organizatorom 
należą się szczególne wyrazy uznania. Musimy po- 
tępić owczy pęd u społeczeństwa lubartowskiego, 
które nie potrafi bawić się swobodnie na dwóch 
zabawach, miast tłoczyć się na jednej, prawem ka- 
duka uprzywilejowanej. 


Sylwester w Lubartowie przeszedł pod zna- 
kiem wyjątkowo licznej zabawy. 


Ośrodek Zdrowia na gwiazdkę 
biednym dzieciom. 


Ośrodek Zdrowia w Lubartowie sprawił nie= 
zmiernie miłą niespodziankę biednym dzieciom, 
Mianowicie obdarował 15 najbiedniejszych dzieci, 
kompletami ubraniowymi, ufundowanymi własnym 
sumptem. lle to radości i wzruszającego zadowole- 
nia można było widzieć na twarzach obdarowanych 
dziatek, Z tego nie każdy zdaje sobie sprawę. Mieć 
nową sukienkę, czy ubranie, buty lub pończochy, 
to nieraz szczyt marzeń niejednego dziecka, upośle- 
dzonego przez los. W nawale własnych trosk i 
kłopotów, najbardziej czuli obywatele przytępiają 
swoją wrażliwość na los dziatek. W wyścigu ofiar 
na rzecz ogólnej pomocy bozrobotnym, musimy 
zrobić miejsce na rzecz dorażnej pomocy najbied- 
niejszym dzieciom powiatu. Uważamy, że tak wznio= 
śle zapoczątkowana przez Ośrodek Zdrowia, akcja 
obdarowywania biednych dzieci, znajdzie zrozumie- 
nie wśród szerokich rzesz społeczeństwa, które nie 
odmówi pomocy, gdy przyjdzie tego potrzeba. 
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OFIARY 


Zamiast życzeń świątecznych i noworocznych, 
złożone zostały na Zimową Pomoc Bezrobotnym 
następujące ofiary. 

Rada Szkolna Powiatowa Zł 10 

Oddz. Powiatowy Zw. Naucz. Polskiego w Lu- 
bartowie 5 zł. 
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Prostujemy, iż p. Kołodziejski Z. złożył ofiarę 
gr 50 a nie 5 gr, jak mylnie wydrukowaliśmy w 
poprzednim numerze, 


Wszystkim, którzy oddali ostatnią posługę 


Drogim nam Zwłokom ś. p. Księda Antoniego 
Mechowskiego, Proboszcza parafii Serniki, a w 
szczególności Przewielebnym: Księdzu Kano- 
nikowi Golińskiemu, Księdzu Proboszczowi Ję- 


druszakowi za tak wzniosłe przemówienie, 
Wielebnemu  Duchowieństwu za tak liczne 
przybycie, Szkołom, Organizacjom i tysięcznym 
rzeszom Parafian składa z głębi serca podzię- 
kowanie 


Rodzina 


Z Polski i ze świata. 


Na pełnym posiedzeniu Sejmu uchwalono ob- 
niżkę komornego i stopniowe zniesienie ochrony 
lokatorów. Komisja budżetowa Sejmu opracowała 
już budżet p. Prezydenta i rządu. Budżetowe prace 
Sejmu polskiego w/g p. prem. Składkowskiego ma- 
ją 4 wytyczne: obrona państwa, program gospodars 
czy, polityka zagraniczna i dążenie do sprawiedli- 
wości społecznej, 


Wybory w Rumunii nie dały absolutyej więk- 
szości rządowi. Blok rządowy nie zdobył 40 pro- 
cent głosów. 


W Niemczech zmarł jeden z wodzów niemiec 
kich, z okresu wielkiej wojny światowej gen. Lu- 
dendorf ostatnio działacz ruchu narod. - socjalistycz- 
nego i twórca religii neopogańskiej, 


Z enuncjacji ministra Edena dowiedzieliśmy 
się, że polityka brytyjska na Dalekim Wschodzie 
opiera się na zachowaniu pokoju i stanu posiadłoś- 
ci angielskich. Nota angielska domaga się od Ja- 
pończyków gwarancji, że rząd japoński nie naruszy 
neutralności państw niezainteresowanych bezpośre- 
dnio w toczącej się wojnie. Tymczasem walki na 
Dalekim Wschodzie trwają nieprzerwanie, Chińczy* 
cy starają się zgromadzić jak największe siły. 


Podobnie w Hiszpanii walki przybrały na sile. 
Wojska czerwone przeprowadziły gwałtowny atak 
na froncie Teruel. Komunikat sztabu wojsk gen. 
Franco donosi, że wojska narodowe odparły napór 
wojsk rządowych. 
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Nowa ustawa o służbie wojskowej 
dokończenie ze str. 4 


Służba pracy. 


Dla cenzusowców tj. tych którzy 
szkołę typu licealnego projekt ustawy przewiduje 
„służbę pracy”, a więc w czasie przez Ministra 
określonym z reguły przed odbyciem służby woj- 
skowej cenzusowcy podlegać będą wcieleniu do 
odpowiedniej organizacji dla odbycia słuźby pracy 
na przeciąg od 5-ciu do 8-miu tygodni. Podkreślić 
należy szlachetną intencję projektu, który przez 
służby pracy rozumie pracę fizyczną cenżusowców 
pospołu z tymi, którzy cenzusu naukowego nie po- 
siadają i wśród tych samych co i oni warunków. 
Przyszły bowiem oficer musi dokładnie poznać 
żołnierzy, których będzie prowadził do walki. 

Oddziały Obrony Narodowej. 

Projekt na koniec przewiduje nową organi- 
zację służby wojskowej w oddziałach Obrony Na- 
rodowej. Oddziały te będą jednostkami regionalny- 
mi, toń ymi się od wojska stałego tym, że żoł- 
nierze Obrony Narodowej nie będą skoszarowani, 
pozostają w swoich domach i przy swej pracy, a 
tylko na zarządzenie ćwiczeń lub zbiórek stawiają 
się w oddziele Obrony Narodowej dla spełnienia 
obowiązku. 

Oddziały Obrony Narodowej dozwalają utrzy- 
mać tężyznę duchową i fizyczną wszystkim żołnie- 
rzom w rezerwie pozostającym nie przynosząc us 
szczerbku dla pracy lub zarobku rezerwisty. 

Jak widzimy projekt nowej ustawy wojskowej 
głęboko i wnikliwie sięga po zdobycze dotychcza- 
sowych form organizacyjnych w służbie wojskowej, 
lub formacjach przysposobienia wojskowego i two- 
rzy z dotychczasowych prób w tej dziedzinie — 
przemyślane 


ukończyli 


ramy prawne. 
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LUBARTOWIAK Nr. 1 


Płyną pieniądze na Fundusz Obrony Morskiej 


Ostatnie tygodnie przyniosły nowe wpłaty na 
budowę ścigacza „Lubiin”. 

Oddział Garnizonowy w Lublinie z własnych 
funduszów wpłacił 500 zł., przeznaczając tyleż samo 
na kupno aparatu filmowego, Obwód Lublin 
2090.50 zł, Obwód Siedlce — 2050.— zł, Obwód 
Puławy — 898.50 zł, Obwód Tomaszów Lubelski 
—A:819,20. zła, Obwód Janów Lubelski — 58148 zł, 
Obwód Zamość — 470.50 zł, Obwód Lubartów 
— 290.— zł. Obwód Łuków — 240.-— zł, Obwód 
Krasnystaw — 107.70 zł, Wytwórnia Samolotów 
w Białej Podlaskiej — 100.40 zł. 


Wesoły kącik. 


Małego Jasia przeniesiono do nowej szkoły. 

— Jakiegoś masz tutaj profesora?—pyta ojciec. 

— Bardzo pobożnego, tatusiu... 

— Skąd to wiesz? 

-— Bo po każdej mojej odpowiedzi składa rę- 
ce i mówi: Boże, Boże!...”. 


W zaroślach czatują bandyci na bogatego 
handlarza, który ma wkrótce nadjechać. Mija jednak 
godzina, dwie, cztery, zaczyna już wokół szarzeć, 
a podróżnego nie widać. Bandytów ogarnia nie 
pokój: 

— co to znaczy, że go tak długo nie ma? — 
szepcze jeden. 

— (zy mu się aby, broń Boże, 
stało?... 


co złego nie 


Zagadka: Ma dwa skrzydła, dwadzieścia dwie 
nogi, jedenaście nosów i biega po polu, Co to jest? 
Odpowiedź: Drużyna piłkarska. 


SZCZĘŚCIE DZIECKA | 
CA LEET ZY, KOJE | 


od wczesnego dzieciństwa 


UCZ JE OSZCZĘDZAĆ. 


KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
POWIATU LUBARTOWSKIEGO 


W LUBARTOWIE 


SKARBONKI | 
WK ŁA DY 


WYDAJE 
i PRZYJMUJE 


JUŻ OD 1-go ZŁOTEGO 


Redaktor odp; Mgr Niwicki Wacław. 


T-wo Popierania Ry klin -Spolecznej w Lubortowie. 


Lubartów, ul. Marsz. Piłsudskiego 48 tel. 61 R-k  czekowy w K. K. 0. 


 Kwartalnie 90 gr. 


Druk. Í, Te Lotów, Marszałka Piłsudskiego 4. 


